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Niepokalana nasz ideał
„Przez Maryję zbawienie świata się 

rozpoczęło i przez Maryję musi się ono 
zakończyć” — te słowa św. Ludwika Ma-
rii Grignion de Montfort otwierają książ-
kę, której tytuł jest zarazem hasłem 
i  naczelnym ideałem Rycerstwa Niepo-
kalanej (M.I.).

Książka ks. Karola Stehlina stano-
wi swoisty przewodnik po duchowości 
ruchu utworzonego w 1917 roku przez 
św. Maksymiliana Kolbego.

W  kolejnych częściach książki autor 
przedstawia Rycerstwo Niepokalanej 
w służbie Kościoła walczącego (m.in. bar-
dzo aktualne problemy walki z ekumeni-
zmem i „duchem II Soboru Watykańskie-

go”), znaczenie hasła Wszystko odnowić 
w Chrystusie przez Maryję, Niepokalaną 
jako formę i wzór Rycerstwa, rodzaje du-
chowej broni, która ma służyć członkom 
M.I., trzy stopnie rycerskiego zaangażo-
wania (indywidualne apostolstwo, wspól-
ne działanie, Niepokalanów), wreszcie 
rolę Niepokalanej i  zadania M.I. w  cza-
sach ostatecznych.

To książka, która — jak napisał 
ks. Franciszek Schmidberger — „jest bez-
cennym skarbem dla tych duchownych, 
którzy chcą pozostać wierni Tradycji Ko-
ścioła, a także dla wszystkich wiernych 
świeckich”.

http://www.militia-immaculatae.org
https://militia-immaculatae.org/polski/formularz-kontaktowy/
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Słowo wstępne

W czasach wojny (a toczy się właśnie straszna, konkretna wojna) bar-
dzo trudno jest kochać bliźnich, a zwłaszcza wrogów. Jest to jednak przy-
kazanie, największe po miłości do Boga, i jeśli go nie wypełnimy, nie mo-
żemy dostać się do nieba.

Dokładnie 85 lat temu o. Maksymilian Kolbe ofiarował swoje życie za 
współwięźnia skazanego na śmierć w bunkrze głodowym w Auschwitz. 
Chcemy przypomnieć to wyjątkowe wydarzenie w obecnym numerze 
Triumfu Niepokalanej. Bohaterski przykład naszego świętego Założyciela 
motywuje nas do podążania jego śladami i uczenia się od niego prawdzi-
wej miłości.

Jak wskazują świadectwa tych, którzy przeżyli wojnę, współosadzo-
nych z o. Maksymilianem w Auschwitz, rozwijał on w obozie apostolstwo 
dobrego przykładu, przez co zbliżał więźniów do Boga i Niepokalanej, po-
budzał ich do czynów dobrych i szlachetnych. Do Henryka Sienkiewicza, 
więźnia o nr. obozowym 2714, z którym przebywał razem w jednej izbie 
w bloku nr 18, pewnego razu o. Kolbe powiedział: „Jestem zadowolony, 
że Niepokalana zezwoliła mi tu być, gdzie mogę zdobywać dla Niej serca 
ludzi, którzy znajdują się w ciężkich warunkach i potrzebują pocieszenia”.

Więzień ten opowiedział również następującą historię: „Pracując na 
zewnątrz obozu w komandzie Buna Werke'a miałem możliwość organizo-
wania żywności od ludności cywilnej, która była dla nas bardzo przychyl-
na, lecz przynieść żywność do obozu — było to bardzo ryzykowne, gdyż 
groziło nawet śmiercią. Ojcu Maksymilianowi opowiadałem, że boję się 

Drodzy  
Rycerze Niepokalanej!
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ryzykować, ażeby przynieść coś dla kolegów. Wtedy powiedział mi: «Od-
daj się w opiekę Niepokalanej, a ja będę gorąco modlił się i Ona ci pomoże». 
Natchnięty wiarą w Niepokalaną zacząłem przynosić do obozu żywność, 
omijając zawsze nieszczęścia. Razu jednego niosę za spodniami dwukilo-
gramowy bochenek chleba, w nogawkach związanych po jednym kilogra-
mie słoniny, a tu w bramie rewizja (ci, co przeżyli obóz, wiedzą, co to była 
rewizja w bramie). Po obmacaniu mnie przez esesmana przepuszczono 
mnie przez bramę obozową. Opowiedziałem o całym zajściu o. Maksy-
milianowi, który powiedział mi wtenczas: «Ufaj Niepokalanej, a Ona ci 
niejeden raz okaże łaskę»”.

Brunon Borgowiec, były więzień obozu w Auschwitz, zeznaje pod przy-
sięgą w dniu 22 października 1946 roku w Chorzowie: „Gdy miałem ciało 
o. Kolbego wynieść z celi i drzwi otworzyłem, podpadło mi, że o. Kolbe 
siedział na posadzce oparty o ścianę i miał oczy otwarte. Jego ciało było 
czyściutkie i promieniowało. Każdemu podpadłaby ta pozycja i każdy są-
dziłby, że to jakiś święty. Jego twarz oblana była blaskiem pogody”.

Można by zapytać, dlaczego o. Maksymilian odszedł z tej ziemi, zanim 
urzeczywistnił swą wielką ideę zdobycia wszystkich dusz dla Niepoka-
lanej? Odpowiedział on na to pytanie długo przed śmiercią, gdy w dniu 
15 listopada 1919 roku do kleryków franciszkańskich w Krakowie powie-
dział:  „Lecz życie to przejdzie, a wtedy rozpocznie się prawdziwa nasza 
nagroda. Żaden, choć najmniejszy trud, najmniejsze cierpienie dla chwa-
ły Bożej podjęte nie ujdzie sowitej zapłaty i to przez całą wieczność. (...) 
Po [naszej] śmierci Niepokalana dopełni przez nas swego dzieła, a raczej 
wtedy dopiero o wiele więcej niż na tej biednej ziemi (...) będziemy mogli 
pocieszać Serce Jezusa”.

W 1972 roku w liście do Niepokalanowa, jego dobroczyńca, książę Jan 
Drucki-Lubecki napisał: „przyjaźń i współpracę z o. Maksymilianem za-
wsze uważałem za jedną z największych łask od Boga udzielonych”.

Bądźmy współpracownikami św. Maksymiliana Kolbego! I na jego 
wzór bądźmy narzędziami w rękach Niepokalanej!

ks. Karol Stehlin  
dyrektor Rycerstwa Niepokalanej Tradycyjnej Obserwancji
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„Musimy dążyć do tego, byśmy Pana Jezusa miłowali, jak Ona Go 
miłowała. By nasza miłość doszła do tego szczytu, by była miłością sa-
mej Niepokalanej. To jest szczyt miłości i do tego szczytu dążyć musi-
my. Musimy zdobyć cały świat dla tej miłości, skierować go do zdobycia 
tego szczytu. Musimy doprowadzić do tego, by Niepokalana w każdej 
i przez każdą z dusz kochała Pana Jezusa. To jest program naszej pracy, 
to jest nasz ideał.

Aby osiągnąć ten szczytny cel, musimy używać wszystkich środ-
ków. Wynalazek, jaki tylko się ukaże, powinien być wykorzystany 
przede wszystkim do osiągnięcia tego celu. Dalszymi środkami, i to 
jeszcze ważniejszymi, są: modlitwa, akty strzeliste, dalej — cierpienia.

Cierpiący pracują bardzo dużo dla sprawy Niepokalanej. A co ci 
czynią, którzy już są w Niebie? Poznamy to dopiero wtedy, gdy dosta-
niemy się tam, gdzie oni obecnie przebywają i pracują już obiema rę-
kami, gdyż my, żyjąc tu na ziemi, jedną ręką musimy się trzymać, aby 
sami nie upaść, a drugą dopiero coś robimy”1.

1 Konferencje świętego Maksymiliana Marii Kolbego, Niepokalanów 2009, s. 55, konferencja nr 36.

Musimy używać
wszystkich środków

Czytając 
św. Maksymiliana
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Tak pouczał swoich współ-
braci założyciel Niepokalanowa 
po powrocie z Japonii dokład-
nie 90 lat temu. Podróż skrom-
nego franciszkanina z rodzimej, 
w większości katolickiej, Polski 
do dalekiej i pogańskiej Japonii 
mogła zakrawać na szaleństwo. 
Jednak o. Kolbe był takim wła-
śnie „szaleńcem Niepokalanej”, 
któremu zawsze było za mało: 
on chciał ofiarować Matce 
Zbawiciela nie tylko swoją ojczy-
znę, on chciał Jej ofiarować cały 
świat! Gdyby dane mu było dłużej 
żyć, z pewnością na azjatyckim 

Niepokalanowie by się nie skoń-
czyło. Takich Niepokalanowów 
zbudowałby więcej — i to na 
różnych kontynentach.

Taki był św. Maksymilian, 
który swoje zaledwie 47-letnie 
życie w całości poświęcił sprawie 
nawrócenia wszystkich dusz do 
Chrystusa i Jego Matki. Program 
bezgranicznie ambitny, znów 
można by rzec: szalony. Ale, czy 
mógł być inny? Czy prawdziwy 
Rycerz Niepokalanej może wy-
znaczać sobie jakieś ogranicze-
nia w walce? Czy może wytyczać 
jakieś granice? Po ludzku byłoby 
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to zupełnie zrozumiałe — je-
steśmy w końcu słabi i ułomni, 
więc nasze możliwości są mocno 
ograniczone. Lecz Maryjne ry-
cerstwo na szczęście nie polega 
tylko na ludzkich siłach, bo też 
i jego cel nie jest mierzony wy-
łącznie ludzką miarą.

Święty Maksymilian nie miał 
wątpliwości, że ten najważniej-
szy cel na świecie wymaga uży-
wania wszelkich dostępnych 
środków (oczywiście godziwych, 
bo zły środek nigdy nie prowa-
dzi do dobrego celu). Dlatego on 
sam nie stronił od nowych wy-
nalazków, technologii i odkryć 
naukowych, jeśli tylko mogły 
przybliżać dusze do Pana Boga. 
Ale też wskazywał na środki 
niezwykle proste, których może 
i powinien używać każdy, bez 
względu na wykształcenie, wiek 
i pozycję społeczną: modlitwy 
i akty strzeliste. Nie wymagają 
one żadnych nadzwyczajnych 
talentów ani umiejętności, a je-
dynie szczerej chęci, by zwracać 
się do Zbawiciela i Jego Matki 
z autentyczną miłością.

I jeszcze jeden środek, 
na który wskazuje założyciel 

Niepokalanowa: cierpienie. Sam 
wiedział najlepiej, czym ono jest, 
gdyż przez długie lata ciężko 
chorował na gruźlicę, a ostatnie 
miesiące ziemskiego żywota spę-
dził w obozie koncentracyjnym, 
gdzie zadawanie cierpienia było 
codziennością. I właśnie dlatego 
św. Maksymilian tak wielką wagę 
przywiązywał do duchowej pracy 
ludzi cierpiących. Duchową pracą 
bowiem jest takie przyjmowanie 
każdej dolegliwości, by widzieć 
w niej ofiarę składaną na ołtarzu 
zbawienia duszy własnej i dusz 
bliźnich. Inaczej mówiąc, każde 
cierpienie pozwala nam w jakimś 
stopniu współuczestniczyć w dro-
dze krzyżowej Pana Jezusa, która 
otworzyła nam drogę do Nieba.

Oczywiście pokorne przyj-
mowanie cierpień nie jest rzeczą 
łatwą, zwłaszcza dla współcze-
snego człowieka tak przyzwy-
czajonego do życiowych wygód. 
Ale tym większe to wyzwanie 
i  tym piękniejsze zwycięstwo 
nad samym sobą, jeśli ofiaruje-
my nasze cierpienia Tej, która 
dla naszego zbawienia współ-
cierpiała ze swoim Synem.

(PS)
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Niemożliwe jest zrozumienie życia i misji św. Maksymiliana bez 
odniesienia się do Matki Bożej, ponieważ gdyby nie głęboka miłość 
do Maryi, Rycerstwo Niepokalanej nie mogłoby istnieć. 

Swoim życiem i śmiercią dał nam przykład właśnie takiego cał-
kowitego oddania się do dyspozycji Maryi. Prośmy więc św. Mak-
symiliana, aby wyprosił nam u Boga choć część tej gorliwości, jaka 
była jego udziałem, a wtedy Maryja będzie mogła nas prowadzić.

Niepokalana 
w życiu św. Maksymiliana
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Niemożliwe jest zrozumienie 
życia i misji św. Maksymiliana bez 
odniesienia się do Matki Bożej, po-
nieważ gdyby nie głęboka miłość 
do Maryi, Rycerstwo Niepokalanej 
nie mogłoby istnieć. Ojciec Kolbe 
był całkowicie przekonany co do 
tej prawdy, że wszelkie łaski spły-
wają na świat przez ręce Maryi, 
dlatego swoim życiem potwierdzał 
słowa św. Bernarda ze Sieny, który 
napisał, że „Ona jest szyją naszej 
głowy, za pomocą której ostatnia 
udziela swemu ciału mistycznemu 

wszystkich darów duchowych”. 
Święty Maksymilian chciał wy-
rwać każdą duszę z rąk szatana 
i  oddać ją naszemu Zbawicielowi 
— dobrze wiedział, że tak wielkie 
dzieło może być dokonane tylko 
przez Maryję.

By zrozumieć, jak ważne miej-
sce Maryja zajmowała w życiu 
świętego, należy choć pokrótce 
zapoznać się z wątkami maryjny-
mi w jego biografii — szczególnie 
w pierwszym okresie życia, gdy 
formowała się jego duchowość 
i krystalizowała się jego misja na 
tej ziemi.

Założyciel Rycerstwa Niepo-
kalanej wzrastał w rodzinie głę-
boko religijnej. W dniu swoich 
narodzin otrzymał chrzest w  pa-
rafii pw.  Wniebowzięcia NMP 
w  Zduńskiej Woli. Później z po-
wodu trudnych warunków mate-
rialnych Kolbowie przeprowadzili 
się do Pabianic. Mały Rajmund nie 
był łatwym dzieckiem — niewiele 
wystarczyło, a reagował wielkim 
gniewem. Jego matka powiedziała: 
„Mundek, Mundek, co z ciebie wy-
rośnie”. Chłopiec miał jednak na-
bożeństwo do Maryi. Kiedyś sam 
kupił sobie małą figurkę Matki 

Bazylika pw. Wniebowzięcia NMP 
w Zduńskiej Woli — miejsce chrztu Raj-
munda Kolbego
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Najświętszej za pięć kopiejek. 
W domu rodzinnym modlono się 
w wielkim skupieniu — znajdował 
się tam ołtarzyk najpierw z  obra-
zem Maryi Częstochowskiej, póź-
niej z figurką Niepokalanej.

Pewnego razu mały Rajmund 
miał widzenie Maryi, która po-
kazała mu dwie korony: białą 
i  czerwoną. Chłopiec zrozumiał, 
że biała oznacza czystość, a czer-
wona męczeństwo. Przyjął obie 
te korony. Od tego momentu się 
zmienił, zaczął panować nad swo-
im wybuchowym charakterem. 
Gdy miał trzynaście lat, przeniósł 
się do lwowskiego zakonu fran-
ciszkanów. Właśnie tam złożył 
ślubowanie: „z twarzą na ziemi 
obiecałem Najświętszej Maryi 
Pannie królującej w ołtarzu, że 
będę walczył dla Niej. Jak — nie 
wiedziałem, ale wyobrażałem so-
bie walkę orężem materialnym”. 
Później mistrz nowicjatu zmienił 
to przyrzeczenie na jedną modli-
twę Pod Twoją obronę każdego 
dnia. Święty Maksymilian dopiero 
później zrozumiał, na czym miała 
polegać jego walka dla Maryi.

W 1912 roku udał się na studia 
do Rzymu, skąd wrócił do Polski 

w roku 1919. Do kaplicy kolegiac-
kiej w Wiecznym Mieście 11 lute-
go 1913 roku przyniesiono statuę 
Matki Bożej z Lourdes z napisem 
biegnącym wokół Jej głowy: „Ja je-
stem Niepokalane Poczęcie”. Dzięki 
wodzie z Lourdes cudownie wy-
zdrowiał palec u jego prawej dłoni, 
który ropiał, nie goił się, co groziło 
amputacją, a tym samym nie mógł-
by być wyświęcony na kapłana.

Ołtarz w kościele św. Mateusza w Pa-
bianicach; przy tym ołtarzu Rajmund 
Kolbe otrzymał wizję dwóch koron (białej 
i czerwonej)
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Od rekolekcji, które odprawiał 
w październiku 1914 roku, zaczął 
nazywać Maryję Niepokalaną, 
a  imienia Maryi wzywał w trud-
nościach, przed rozpoczęciem 
pracy i „uzbrajał się” nim, wy-
chodząc z celi. Podczas rekolekcji 
przed święceniami subdiakonatu 
(1916 roku) zapisał: „Oddaj się cały 
w ręce miłosiernej Opatrzności 
Bożej, to jest Niepokalanej, i bądź 
spokojny, i w pokoju czyń Wolę 
Bożą” oraz „staraj się o zbawienie 

wszystkich wszystkimi możliwymi 
sposobami”. Rok 1917 przyczynił 
się do przekucia tych postano-
wień w czyn i założenia Rycerstwa 
Niepokalanej. Wówczas to święty 
był świadkiem manifestacji maso-
nerii, która otwarcie deklarowała 
chęć zniszczenia Kościoła. W tym 
również roku młody franciszkanin 
zachorował na gruźlicę. Nazajutrz 
po święceniach (29 kwietnia 1918 
roku) odprawił „na ołtarzu, gdzie 
Niepokalana raczyła objawić się 
o.  Ratisbonnowi […], Mszę [pry-
micyjną] o cudownym medaliku”.

Ten krótki rys biograficzny po-
zwala zauważyć, jak ważna dla 
św. Maksymiliana była Maryja. 
Wyraźnie prowadziła go, dzięki 
czemu wzrastał duchowo i miło-
wał Niepokalaną coraz bardziej. 
Odkrywał tajemnicę całkowitego 
oddania się Maryi i swoje zada-
nie związane z ratowaniem dusz. 
Maryja była centrum jego życia, 
a nawet nie tylko centrum, ale 
całym jego życiem! Oddał się Jej 
bez reszty i do tego samego za-
chęcał współbraci oraz Rycerzy. 
Podobnego oddania się NMP pra-
gnął również dla każdego człowie-
ka. Był do głębi przepełniony du-

Popiersie św. Maksymiliana w kościele 
św. Andrzeja delle Fratte w Rzymie; znaj-
duje się ono tuż przy kaplicy św. Michała 
Archanioła, w której nawrócił się Alfons 
Ratisbonne



11

Nr 3 (88)  lipiec — wrzesień  2026

chem apostolskim — chciał zdobyć 
cały świat dla naszej najlepszej 
Matki! Nie zwracał uwagi na to, 
co inni o nim myśleli i mówili; po-
święcał całego siebie na rzecz misji 
ratowania dusz. Maryja była dla 
niego pociechą w najtrudniejszych 
chwilach. Swoje zadanie oddawał 
Jej — zawsze podkreślał, by czynić 
tylko wolę Maryi, a więc wolę sa-
mego Boga — ni mniej, ni więcej.

Gdy po studiach w Rzymie 
powrócił do kraju, zamieszkał 
w Krakowie. W tym czasie bardzo 
chorował na gruźlicę — był właści-
wie umierający. Lekarze nie dawali 
wielkich nadziei. Choć było mu tak 
trudno (nie mógł głośno mówić, 
szybko chodzić, ciężko pracować), 
to starał się jak najlepiej wypełniać 
swoje obowiązki, a do tego — zdo-
być cały świat dla Niepokalanej! 
Był niezrozumiany przez swoich 
współbraci. Jak ten ciężko chorujący 
kapłan, którego trzeba zastępować 
(św. Maksymilian jeździł do sana-
torium) mógł nawet myśleć o du-
chowym podboju całego świata?! 
I rzeczywiście, z ludzkiego punktu 
widzenia jest to niemożliwe i  ten 
pomysł należałoby uznać za szalo-
ny. Jednak z mocą Bożą i pod opie-

ką Maryi można wszystko, nawet 
mając tak słabe ciało i  będąc bez 
wsparcia oraz bez pieniędzy!

Gdy młody kapłan zebrał już 
sporą grupę Rycerzy — najpierw 
wśród duchowieństwa, później tak-
że wśród świeckich — wiedział, że 
to za mało. Był ograniczony prze-
strzenią, dlatego pragnął wyda-
wać czasopismo, by wieści o Maryi 
mogły dotrzeć pod każdą strzechę. 
Gdy otrzymał zgodę przełożonego, 
był szczęśliwy, bo wiedział, że sko-
ro dostał pozwolenie, to taka jest 
wola Niepokalanej. Radował się, że 
dzięki periodykowi będzie mógł 
rozpalać kolejne serca. Ojciec Kolbe 
nie miał pieniędzy; kraj był w  od-
budowie po I wojnie światowej i po 
okresie zaborów, dlatego musiał 
iść i prosić o datki, co było dla nie-
go wielkim upokorzeniem. Udało 

Ekspozycja w domu urodzenia św. Mak-
symiliana w Zduńskiej Woli
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się jednak wydać pierwszy numer 
Rycerza Niepokalanej; potem drugi 
i kolejny. Po pewnym czasie został 
przeniesiony do Grodna, gdzie uru-
chomił drukarnię.

W 1927 roku założył Niepo- 
kalanów, o którym pisał: „Taki 
klasztor nazywa się Niepoka-
lanowem, Miastem Niepokalanej, 
ponieważ całkowicie należy do 
Niepokalanej, jest Jej poświęcony 
niepodzielnie, wraz ze wszystkimi 
sercami, które biją w jego murach, 
wraz ze wszystkimi maszynami, 
motorami, szkołami, częściami, 
troskami, trudnościami i długa-

mi”. Tak bardzo kochał Maryję, że 
założył miejsce zupełnie i tylko Jej 
poświęcone.

Duch misyjny nie pozwalał mu 
jednak na tym poprzestać. Chciał 
zdobyć cały świat dla Boga, dla-
tego też w 1930 roku wyjechał 
do Nagasaki w Japonii, gdzie 
już po miesiącu wydał Rycerza 
Niepokalanej w języku japońskim. 
Założył tam drugi Niepokalanów 
— Mugenzai no Sono (Ogród 
Niepokalanej). Listy, które pisy-
wał w czasie sześcioletniego po-
bytu na misji, idealnie nakreślają 
jego maryjną duchowość. Warto 

Czasopismo Rycerz Niepokalanej w języku japońskim; po lewej: pierwszy numer wydany 
w maju 1930 roku (tuż po przyjeździe do Japonii; po prawej: wydanie z maja 1936 roku (przed 
wyjazdem o. Maksymiliana do Polski)
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przytoczyć treść listu z początku 
pobytu w Nagasaki, skierowane-
go do o. Metodego Rejentowicza 
z  11 grudnia 1930 roku, gdyż jest 
streszczeniem życia i działalności 
św. Maksymiliana: „Piszę pokrót-
ce, bom bardzo zawalony robotą. 
Otóż zadanie tu bardzo proste, 
zapracować się, zamęczyć, być 
uważany za niewiele mniej jak za 
wariata przez swoich i wyniszczo-
ny umrzeć dla Niepokalanej. (…)  
Czyż nie piękny to ideał życia? 
Wojna, by zdobyć cały świat, ser-
ca wszystkich i każdego z osobna, 
zaczynając od siebie. Potęga nasza 
w uznaniu swej głupoty, słabości 
i nędzy, i ufności bezgranicznej 
w dobroć i potęgę Niepokalanej. 
Natura może się zżymać, tęsknym 
okiem spoglądać na bądź co bądź 
spokojniejsze i wygodniejsze też 
życie w warunkach już ustalo-
nych, ale też na tym polega ofiara, 
by pójść wyżej niż cielesna natura 
ciągnie. W Niepokalanej cała na-
dzieja. Więc odwagi, Bracie Drogi, 
przyjedź zginąć z głodu, przemę-
czenia, upokorzeń i cierpień dla 
Niepokalanej”.

Święty Maksymilian żył tylko po 
to, by z Maryją i dla Maryi, a przez 

Nią — dla Boga — zdobywać ludzi. 
W każdych trudach, utrapieniach, 
upokorzeniach oddawał się w Jej 
ręce i dawał się tym dłoniom pro-
wadzić. Maryja była dla niego in-
spiracją, pociechą, otuchą i celem 

— widział, że tylko tak doprowadzi 
dusze do Boga; że tylko dzięki Jej 
Niepokalanemu Sercu przyprowa-
dzi dusze do Najświętszego Serca 
Jezusowego, do którego sam miał 
wielkie nabożeństwo. Podkreślał, 
że skoro Maryja jest Pośredniczką 
wszelkich łask, to aby zdobyć łaskę 
nawrócenia dla pogan, masonów, 
odstępców, należy przyprowadzać 
ich do tejże Pośredniczki.

Założyciel Rycerstwa Niepo-
kalanej wzywał, by być Jej „sługą 
i dzieckiem, i niewolnikiem, i rze-
czą, i własnością”. Swoim życiem 
i  śmiercią dał nam przykład wła-
śnie takiego całkowitego oddania 
się do dyspozycji Maryi. Prośmy 
więc św.  Maksymiliana, aby wy-
prosił nam u Boga choć część tej 
gorliwości, jaka była jego udzia-
łem, a wtedy Maryja będzie mogła 
poprowadzić nas tak, jak Jej się to 
podoba — a to najprostsza i naj-
krótsza droga do wielkiej świętości.

(AS)
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św. Maksymilianaśw. Maksymiliana
Życie św. Maksymiliana przy-

padło na epokę wielkich trage-
dii, wśród których na pierw-
szym miejscu trzeba wymienić 
dwie wojny światowe. Ale były 
to również czasy wielkich prze-
mian technologicznych i cywili-
zacyjnych: coraz większych miast 
z  coraz potężniejszym przemy-
słem, coraz szybszego transpor-
tu, coraz powszechniejszej elek-
tryfikacji, która umożliwiła też 
dostęp do masowych środków 
przekazu, takich jak prasa, kino, 
radio, telewizja. Świat zmieniał 
się w  tempie dotąd niespotyka-
nym, a  młody franciszkanin nie 

chciał pozostawać w tyle, lecz po-
stanowił wykorzystać nowe moż-
liwości, by docierać do milionów 
dusz.

Rycerstwo Niepokalanej miało 
być ruchem masowym, do któ-
rego mógłby przystąpić każdy 
katolik — bez względu na zawód, 
wykształcenie, wiek czy miejsce 
zamieszkania. Dlatego reguły 
M.I. były proste i zrozumiałe dla 
każdego. To umożliwiło niezwy-
kły rozwój Rycerstwa, nie tylko 
w Polsce, ale także w wielu innych 
krajach. Ideał służby Niepokalanej 
przekraczał granice, docierając 
nawet do krajów pogańskich, 

Na wzórNa wzór
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choćby na Daleki Wschód, gdzie 
pracował sam św.  Maksymilian. 
W kraju Kwitnącej Wiśni, po 
miesiącu od przyjazdu roz-
począł wydawanie japońskie-
go Rycerza Niepokalanej oraz 
stworzył odpowiednik polskiego 
Niepokalanowa. Założyciel  M.I. 
nie miał żadnych wątpliwości, 
co powinno być celem orga-
nizacji: „Zdobyć cały świat dla 
Niepokalanej, a przez Nią dla 
Najświętszego Serca Jezusowego”.

Centralą całego ruchu stał się 
podwarszawski Niepokalanów, 
który nie był typowym klasz-
torem, ale rosnącym z dnia na 
dzień ośrodkiem apostolatu 

totalnego. Totalnego — bo wy-
korzystującego wszelkie środki, 
również te najnowocześniejsze, 
aby osiągnąć wspomniany cel.

Zaczęło się od czasopisma 
Rycerz Niepokalanej, którego 
początki były niełatwe i wcale 
nie zapowiadały tak wielkie-
go dzieła. Jak wspominał sam 
św. Maksymilian: 

„Zaczątkiem była więź między 
członkami M.I. rozsianymi po 
Polsce. Trzeba było czegoś, co by 
łączyło członków i propagowało 
M.I. Wtedy trudności nie bra-
kowało, zwłaszcza finansowych. 
Nastąpiła dewaluacja pieniądza. 
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(…) Później znów wysunęły się 
trudności prawne co do całego 
wydawnictwa. Wojewoda mówi, 
że nie może pozwolić na urucho-
mienie. Nie można było czekać, 
bo numer należało wydrukować, 
toteż kazałem zasłonić okna i dru-
kować. Oni przysłali swoje para-
grafy, a my im swoje. Wieśniacy 
okoliczni, widząc nasze trudne 
położenie, złożyli się i ofiarowa-
li 100 złotych. Ojciec Alfons po-
wiedział do komisji w prostocie: 
«Wy tylko nam przeszkadzacie, 
gdy tymczasem ludzie biedni 
ostatnie grosze dają na tę akcję». 
W wigilię święta Matki Bożej 
otrzymaliśmy w następstwie tego 
wszystkiego pismo z minister-
stwa, że placówka Niepokalanów 
nie jest przemysłowa i że to jest 
decyzja ostateczna. W świę-
to Zwiastowania były znowu 
nowe trudności z  urzędnikami, 
ale wszystko ułożyło się dzięki 
Niepokalanej pomyślnie”.

W momencie wybuchu II woj- 
ny światowej klasztor w Niepoka-
lanowie liczył blisko 800 za-
konników, zaś nakład Rycerza 
Niepokalanej sięgał 750 tysięcy 

egzemplarzy. Tuż przed woj-
ną, w dniu 8 grudnia 1938 roku, 
w  święto Niepokalanego Poczęcia 
NMP, nadano z Niepokalanowa 
pierwszą audycję radiową. Tego 
dnia o. Kolbe tak mówił do swo-
ich współbraci:

„Niepokalana w  swoje świę-
to już nie pierwszy raz darzy 
nas specjalnym podarunkiem. 
I w tym roku także dała możność 
chwalenia Jej, rozpowszechnia-
nia Jej czci przez fale eteru. (…) 
Niepokalana daje ten środek, by 
dla tych, którzy czytać nie umie-
ją albo mają daleko do kościoła, 
można było pracować przez fale 
eteru. (…) Czytamy w historii, jak 
to ludzie poświęcali się dla sła-
wy, na przykład taki Aleksander 
Wielki albo ten, który dla dokoń-
czenia wynalazku (z gliny chciał 
otrzymać porcelanę) spalił krzesła, 
podłogę i inne sprzęty, aż docze-
kał się wyniku. Niekoniecznie tak 
musimy postępować, ale to poka-
zuje nam poświęcenie tych ludzi. 
Obyśmy i my mieli taki zapał do 
rzeczy świętych, jak mają ludzie 
do rzeczy świeckich — dobrych 
nawet, ale nie o celu ostatecznym. 
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Upokórzmy się więc głęboko, iż 
z naszej strony tak mało było za-
pału w służbie dla Niepokalanej”.

Tego zapału z pewnością 
nie brakowało św.  Maksy-
milianowi. Skromny zakon-
nik, który od najmłodszych lat 
był pasjonatem nauk ścisłych, 
a  podczas swych rzymskich 
studiów zaprojektował urzą-
dzenie umożliwiające podróż 
w kosmos, cały czas myślał 
o  nowych możliwościach apo-
stolatu. Radio — jak twierdził 

— „jest jednym z ważniejszych 
środków rozwijania działalności 
M.I. Obok niego — także kino, 
telewizja… Te wynalazki są do-
bre same w sobie i powinny słu-
żyć najpierw dla celów Bożych, 
a  później — ludzkich. Dziś jest 
inaczej: najpierw te i owe wyna-
lazki uczynią dużo złego, a  póź-
niej dopiero my z nich korzystamy. 
Jest to niewłaściwe. I zasługiwali-
byśmy na naganę, gdybyśmy dali 
się w tym ruchu korzystania z wy-
nalazków wyprzedzić”.

Założyciel Niepokalanowa 
przewidział więc to, czego je-

steśmy świadkami dzisiaj, tyle 
że w  bez porównania więk-
szym stopniu. Nowe technolo-
gie, zwłaszcza internet, służą 
bowiem w  pierwszej kolejności 
zaspokajaniu złej strony ludzkiej 
natury: bezmyślnej ciekawości, 
niepohamowanej chciwości, nie-
ograniczonej niczym nieczystości. 
Wykorzystywanie tych technolo-
gii dla celów Bożych oczywiście 
również ma miejsce, lecz niestety 
w znacznie mniejszej skali…

W dniu otwarcia rozgłośni ra-
diowej o. Kolbe zauważył: 

„Podobno jest 50 000 krót-
kofalowców. Jedni będą słuchali 
z ciekawości, inni może ze smut-

Prace nad uruchomieniem rozgłośni 
Niepokalanów
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kiem, a nawet może i… wście-
kłością. Dużo więc łaski Bożej 
ma popłynąć na falach eteru 
z naszej stacji niepokalanowskiej. 
Dziś Komunia święta w intencji 
tych, co naszego radia słuchać 
będą, by Ona sama była przy od-
biorniku, by audycja była tylko 
dla Niej. (…) I dużo, dużo aktów 
strzelistych, aby poprzez fale na-
szego radia wiele serc zbliżyło się 
do Niepokalanej…”.

Dziś można by powiedzieć, że 
w naszym kraju są miliony, a na 
świecie miliardy internautów, 
z których duża część, może nawet 
większość, również jest negatyw-

nie nastawiona do wiary katolic-
kiej. Ale to nie może zniechęcać 
Rycerzy Niepokalanej, którzy 
i w tej dziedzinie mają nieograni-
czone pole do działania. Bo choć 
naszym pierwszym celem jest 
zbawienie własnej duszy, to mi-
łość bliźniego nakazuje nam tro-
skę również o dusze innych, szcze-
gólnie tych, którzy są najmocniej 
narażeni na upadek i wieczne po-
tępienie. Bierzmy więc przykład 
ze św. Maksymiliana i wykorzy-
stujmy dla sprawy Niepokalanej 
„wszystkie środki godziwe, na ja-
kie pozwala stan, warunki i oko-
liczności”.

(PS)
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Pokora, pokora, pokora…Pokora, pokora, pokora…
Pewnego dnia zapytano pro-

boszcza z Ars, jakie cnoty należy 
praktykować, aby stać się świętym? 
Święty odpowiedział: „Pierwszą 
jest pokora; drugą jest pokora; 
trzecią jest pokora!”. Podobnie 
pewna wizytka z  Lyonu w przed-
dzień śmierci św.  Franciszka 
Salezego poprosiła go o kilka du-
chowych rad. Ten wziął czystą 
kartkę, na której napisał tylko trzy 
słowa, a raczej jedno słowo powtó-
rzone trzy razy: u góry Pokora; na 
środku Pokora; u dołu Pokora.

Ci dwaj wielcy święci bowiem 
doskonale rozumieli, że „pokora jest 

magnesem, który przyciąga Boga do 
duszy” (s. Maria Marta Chambon); 
to właśnie ta cnota zapewnia nam 
obfitość łaski i pozwala stać się na-
rzędziami zbawienia dla naszych 
braci. Nie dziwmy się więc, słysząc, 
jak o. Kolbe naucza: „Najważniejszą 
i najistotniejszą rzeczą jest głęboka 
pokora” (Konferencja, 26 września 
1937 roku).

Być może jednak zadajecie so-
bie pytanie, jak stać się naprawdę 
pokornym? W rzeczywistości nie 
jest łatwo pozbyć się naszej pychy, 
tej, o której św. Franciszek Salezy 
zapewnia nas, że umrze dopie-
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ro kwadrans po naszej śmier-
ci… Najlepszym sposobem jest 
z pewnością stanąć przed Bogiem 
i uważnie rozważyć nieskończoną 
odległość, jaka dzieli Jego dosko-
nałości od naszej głębokiej nędzy. 
Tak pisał o.  Maksymilian Maria: 
„Tylko poprzez modlitwę można 
osiągnąć ideał św. Augustyna: mi-
łość Boga aż do pogardy dla same-
go siebie; „pogarda nie tylko po-
zorna, ale rzeczywista, tak abyśmy 
coraz bardziej uświadamiali sobie 
naszą nicość i słabość, abyśmy 
sami sobą pogardzali i pragnęli, 
by inni traktowali nas tak, jak na 
to zasługujemy” (List, 10 września 
1940 roku). Przy innej okazji mó-
wił do swoich braci: „To właśnie 
w  modlitwie naprawdę poznaje-
my nasze miejsce przed Bogiem; 
kim On jest i kim my jesteśmy. 
Wtedy rozumiemy, że sami nic nie 
możemy, ale z Bożą pomocą mo-
żemy wszystko” (Konferencja, 26 
lutego 1939 roku).

Świadomość, że samemu nic 
nie można, jest siłą dla chrześci-
janina i apostoła, ponieważ wtedy 
pokłada on ufność we wszech-
mocy Boga i Matki Bożej. Jakże 
cudowną skuteczność apostol-

ską miałby Rycerz, który byłby 
w pełni świadomy swojej nie-
zdolności i całkowicie polegał 
na pomocy Niepokalanej! Aby 
to zrozumieć, wystarczy spoj-
rzeć na to, co osiągnął o. Kolbe 
w Niepokalanowie. Pewnego dnia 
jeden z braci z klasztoru zapytał 
go bez ogródek: „Ojcze, pokaż 
nam Niepokalaną!”. Zaskoczony 
tą prośbą, o.  Maksymilian Maria 
odpowiedział z uśmiechem: „Mój 
drogi synu, chcesz, żebym pokazał 
ci Niepokalaną? Oto ona! Widzisz 
to wszystko? Wszystkie te domy? 
Maszyny, które się w nich znajdu-
ją i które drukują tak wiele cza-
sopism na Jej chwałę? A przede 
wszystkim tak wiele dusz, tak 
wiele serc, które są całkowicie Jej 
poświęcone w Niepokalanowie? 
Oto Niepokalana!... Spójrz, spójrz, 
mój synu, spójrz na wszystko, co 
uczyniło Jej miłosierdzie!”.

Naśladujmy więc pokorę o. Kol-
bego, a Matka Boża dokona w nas 
i poprzez nas cudów, do których 
sami nie jesteśmy zdolni!

o. Paul-Marie OFM cap. 

Źródło tekstu: Le Chevalier de l’Im-
maculé 2024, nr 29.

tłum.: br. Maksymilian
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85 lat od ofiary,
która wciąż 
rodzi Rycerzy

Gdy wspominamy śmierć 
św. Maksymiliana Marii Kolbego, 
łatwo zatrzymać się na wznio-
słości ostatnich chwil jego ży-
cia. Cela głodowa w Auschwitz, 
dobrowolne oddanie życia za 
współwięźnia, spokój pośród uci-
sku obozu, modlitwa tam, gdzie 
inni tracili nadzieję — wszystko 
to porusza serce i budzi podziw.

Dla świata był to czyn heroicz-
ny, dla Kościoła zaś świadectwo 
świętości. Tam, gdzie człowiek 
został sprowadzony do nume-
ru, objawiła się godność dziec-
ka Bożego, a rzekomy triumf 
piekła przemienił się w triumf 
Niepokalanej. W najwyższy spo-

sób wybrzmiało hasło powta-
rzane przez św. Maksymiliana, 
że tylko miłość jest siłą twórczą. 
Pamięć o  św.  o.  Kolbe nie może 
się jednak zatrzymać tylko na 
wzruszeniu nad przeszłością. 
Jego ofiara nie należy jedynie do 
historii, lecz trwa w owocach, 
które rodzi.

Mija 85 lat, a  świat nadal po-
trzebuje Rycerzy. Bardziej niż 
wcześniej potrzebuje dusz, które 
będą gotowe żyć całkowicie dla 
Niepokalanej i walczyć o zbawie-
nie siebie i innych.

Święty Maksymilian patrzył 
na rzeczywistość nadprzyrodzo-
nym wzrokiem i dlatego widział, 
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że największym dramatem czło-
wieka nie jest ubóstwo, choroba 
czy polityczne zamęty, lecz utrata 
Boga. Wiedział i częstokroć napo-
minał współbraci, że dusza nie-
śmiertelna może zostać zbawio-
na albo potępiona, dlatego stale 
wskazywał cel: zdobywać jak 
najwięcej dusz dla Chrystusa 
przez Niepokalaną. Taki sposób 
myślenia jest dziś szczególnie 
potrzebny, bo przyszło nam żyć 
w czasach, w których wielu lu-
dzi utraciło świadomość istnie-
nia łaski, wieczności, grzechu. 
Człowiek współczesny troszczy 
się o ciało, wygodę i powodzenie, 
zaniedbując równocześnie swoją 
duszę.

Nie jest trudno dostrzec upa-
dek człowieka — narody odcho-
dzą od prawa Bożego, rodziny 
się rozpadają, niewinność dzieci 
jest systematycznie niszczona, 
nieczystość przedstawia się jako 
wolność, a bunt przeciwko Panu 
Bogu jako postęp. Kryzys samego 
Kościoła także ogromnie osłabia 
dusze poprzez chociażby zamęt 
doktrynalny, zanik ducha ofiary, 
osłabienie czci do Najświętszego 
Sakramentu.

Niepokojącym znakiem na-
szych czasów jest także obojęt-
ność wobec czci do Matki Bożej. 
Nie chodzi tylko o zanikanie 
nabożeństwa czy zaniedbywa-
nie modlitw, chodzi o to, że 
Niepokalana jest coraz silniej 
spychana na margines i pomi-
jana. Fałszywie umniejsza się Jej 
rolę w dziele zbawienia, a także 
we wspieraniu nas w walce du-
chowej.

To właśnie w tej godzinie pro-
gram walki duchowej prezento-
wany przez św. Maksymiliana 
jest szczególnie aktualny. Dost-
rzegł on, że gdy słabnie miłość 
do Maryi, słabnie również wia-
ra, a  dusza oddalona od Matki, 
bardzo łatwo staje się sierotą, 
duchową sierotą. Dlatego święty 
wskazywał, że to właśnie całko-
wite oddanie się Niepokalanej 
i apostolstwo prowadzone 
wszystkimi godziwymi środka-
mi dla zbawienia dusz może od-
budować świat.

Trzeba ku temu dążyć, by 
ludzkie ostygnięte serca rozpa-
lać na nowo miłością do Matki 
Najświętszej. Ta, która zetrze 
głowę węża, pozostaje także dziś 



23

Nr 3 (88)  lipiec — wrzesień  2026

postrachem piekła. Kto napraw-
dę oddaje się Maryi, ten nie staje 
się słabszy, lecz mocniejszy, bo 
przestaje opierać się na sobie, 
a  zaczyna należeć do Tej, którą 
Bóg uczynił Skarbnicą wszelkich 
łask.

Warto jednak zaznaczyć, że 
św.  Maksymilian nie dążył do 
zbudowania pobożnej grupy 

wzajemnej życzliwości. Chciał 
armii dusz zdobytych przez 
Niepokalaną. Chciał ludzi goto-
wych poświęcić swój czas, siły, 
talenty i wygodę, a jeśli wola 
Boża tak zażąda — nawet życie. 

W  Auschwitz dopełnił wła-
snym czynem tego, czego nauczał, 
pokazując, że Rycerstwo nie jest 
metaforą, ale rzeczywistością.

Pokój/cela św. Maksymiliana, z biurkiem do pracy w japońskim Niepokalanowie (po lewej) 
i polskim Niepokalanowie (po prawej)
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Dlatego potrzeba dziś Rycerzy 
prawdziwych, Rycerzy z krwi 
i kości! Potrzeba dusz, które nie 
tylko będą nosić cudowny meda-
lik, lecz poświęcając się świado-
mie dla swojej Matki, poddadzą 
się Jej w najmniejszym dzia-
łaniu. Potrzeba nam odnowy 
Rycerstwa Niepokalanej, które 
prawdziwie będzie ukazywać, że 
tu, na ziemi, jesteśmy Kościołem 
walczącym.

Jak zatem się odnawiać? 
Mamy powracać do Niepokalanej 
z prawdziwie oddaną miłością.

1. Najpierw poprzez własny 
przykład: dom katolicki powinien 
być twierdzą Niepokalanej.

2. Następnie słowem: rozmo-
wa spokojna, roztropna, lecz od-
ważna, aby słowa rzucane były 
niczym kule z procy trzymanej 
przez Matkę Bożą.

3. Dalej czynem apostolskim: 
każdy rozdany medalik, ulotka, 
pomoc bliźniemu, wsparcie dzieł 
Tradycji, to uczynienie prawdzi-
wej radości dla naszej Niebieskiej 
Pani.



25

Nr 3 (88)  lipiec — wrzesień  2026

4. Wreszcie cierpieniem: nie-
jedno bowiem nawrócenie zo-
stało wyproszone łzami matki, 
cierpliwie zniesionym upokorze-
niem, ukrytą ofiarą złożoną Panu 
Jezusowi przez Jego ukochaną 
Matkę.

Odnowa Rycerstwa Niepo-
kalanej zaczyna się więc od na-
wrócenia samych Rycerzy. Aby 
oni — poprzez swoje życie w łasce 
uświęcającej, wierne noszenie 
medalika i szerzenie go, męstwo 
w rodzinie i pracy, a także goto-
wość i troskę o walkę nad zba-
wieniem dusz — byli narzędziem 
dla Niepokalanej i motywacją 
dla innych. Wszystko to na wzór 
św. Maksymiliana. To zadanie 
dla Rycerzy mężnych; dla tych 
całkowitych, a nie połowicznych. 
Niepokalana wzywa walecznych 
świadków, a nie wygodnych ob-
serwatorów. Wzywa dusze bez 
reszty należące do Niej.

Po 85 latach ofiara o. Kolbego 
jest cały czas aktualna, a sam 
św. Maksymilian nas zaprasza: 
nie lękaj się, nie zwlekaj, nie gaś 
gorliwości. Dusze giną, Kościół 

cierpi, a… Niepokalana czeka. 
Bo tam, gdzie po ludzku wszyst-
ko wygląda na przegrane, tam 
właśnie najpełniej objawia się 
Jej triumf!

(AnS)
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Święta śmierć
o. Maksymiliana

Święty Maksymilian Maria 
Kolbe to postać, której historia ży-
cia i forma apostolatu są już wielu 
osobom zapewne bardzo dobrze 
znane. Warto jednak od czasu do 
czasu zatrzymać się przy tym świę-
tym choć na chwilę, by na nowo 
odkryć, jak wielkim darem był 
on dla Kościoła i jak wiele jeszcze 
można się od niego nauczyć. Jego 
życie i działalność to nie tylko hi-
storia minionego wieku, ale przede 
wszystkim dowód na to, że Pan 
Bóg nawet w najstraszniejszych 
okolicznościach życia, kiedy wy-
daje się, że nas opuścił, jest z nami 
nieustannie i by tego dowieść, po-
syła nam swoich proroków.

To historia o tym, że dla Boga 
nie ma rzeczy niemożliwych i że 
miłość jest zawsze silniejsza niż 
śmierć. Przyjrzyjmy się zatem na 
nowo tej niezwykłej drodze w per-
spektywie jej ostatnich chwil.

Myśl o śmierci bardzo czę-
sto wywołuje w naszych sercach 
naturalny lęk. Każdy człowiek, 
stając w obliczu śmierci, uświa-
damia sobie, że za chwilę opuści 
tych, których kochał tutaj na zie-
mi i wszystko, co było mu znane, 
i przejdzie do rzeczywistości, któ-
rej „oko nie widziało”. Pomimo 
nawet ogromnej wiary lęka się 
przed tym, co nieznane.

Jednak św. Maksymilian swoim 
przykładem pokazał, że istnieje 
taka śmierć, która jest wyrazem 
ufności i miłości, w  której za-
miast lęku jest odwaga i męstwo. 
Śmierć męczeńska, bo właśnie 
taką poniósł o. Kolbe, jest dowo-
dem osiągnięcia przez niego mi-
łości w stopniu heroicznym, gdyż 
„Większej nad tę miłość nikt nie 
ma, żeby kto życie swe oddał za 
przyjaciół swoich”, zaś „w miło-
ści nie ma bojaźni”, bo „miłość 
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doskonała wyrzuca precz bojaźń”. 
Można powiedzieć, że jego czyn 
był naturalnym odruchem serca, 
które ponad wszystko kochało 
Boga i Niepokalaną.

Aby zrozumieć, jak wielki był to 
czyn, trzeba przenieść się myślą 
do miejsca, o którym mówiono, 
że Bóg o nim zapomniał — do nie-
mieckiego obozu Auschwitz. Był 
to świat zbudowany z baraków 
i  drutów kolczastych, w którym 
panowały choroby i głód, gdzie 
każdego dnia próbowano wmó-
wić ludziom, że są niczym, że są 
tylko numerami.

Mogło się wydawać, że w  tym 
piekle na ziemi nie ma już miej-
sca na miłość. Jednak 85 lat temu, 

w maju 1941 roku, gdy trafił tam 
o. Maksymilian, wniósł ze sobą do 
obozu coś, czego nawet strażni-
cy nie potrafili zrozumieć w tych 
okolicznościach — przyniósł do-
bro i pokój. Pomimo że sam był 
bardzo schorowany i z  powodu 
gruźlicy miał tylko jedno sprawne 
płuco, nie myślał o sobie. Oddawał 
innym więźniom — słabszym fi-
zycznie — swój przydział chleba, 
pocieszał tych, którzy poddawali 
się rozpaczy, a  nawet potajemnie 
pełnił posługę kapłańską: spowia-
dał, sprawował Msze święte i głosił 
kazania. Był dowodem na to, że na-
wet w obozowym pasiaku można 
zachować godność, być wewnętrz-
nie wolnym, a co najważniejsze: że 
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w tym strasznym miejscu również 
można spotkać Boga.

Przełomowa chwila nastą-
piła pod koniec lipca 1941 roku. 
Z  obozu uciekł jeden z więźniów. 
Regulamin obozowy nakazywał, 
by za ucieczkę jednego więźnia 
dziesięciu innych poniosło śmierć 
głodową. Kara ta miała stanowić 
przestrogę i zapobiec kolejnym 
ucieczkom. Dnia 29 lipca, w ocze-
kiwaniu na wyrok, więźniowie stali 
na apelu przez wiele godzin, w peł-
nym słońcu, bez jedzenia i wody. 
Kiedy władze obozowe dokonały 
ostatecznego wyboru więźniów 
do bunkra głodowego, wśród nich 
znalazł się Franciszek Gajowniczek. 
Gdy ten usłyszał, że go wytypowa-
no, wówczas zrozpaczony zaczął 
błagać o litość, tłumacząc, że ma 
żonę i dzieci.

Wtedy to z  szeregu wystąpił 
o.  Maksymilian. Podszedł do ko-
mendanta — co już samo w sobie 
świadczyło o ogromnej odwa-
dze, gdyż takie zachowanie było 
złamaniem dyscypliny i groziło 
utratą życia — i spokojnie poprosił, 
by mógł pójść do bunkra zamiast 
tego ojca rodziny. Na pytanie kim 
jest, odpowiedział, że jest katolic-

kim księdzem. Komendant, choć 
zdziwiony postawą kapłana, zgo-
dził się na tę zamianę.

Franciszek wrócił do szeregu, 
a o. Kolbe wraz z kilkoma innymi 
więźniami, został odprowadzo-
ny do celi śmierci. To, co działo 
się przez następne dwa tygodnie 
w bunkrze głodowym, w którym 
przebywał o.  Maksymilian, było 
zupełnie inne niż zazwyczaj.

Według opowiadań świadków 
z  celi tej zamiast przekleństw, 
krzyków i wycia z rozpaczy, do-
biegał śpiew pieśni maryjnych 
i słowa modlitwy. Ojciec Kolbe za-
mienił to straszne miejsce w prze-
strzeń, w której był prawdziwie 
obecny Pan Bóg. Do końca swoich 
dni zachował pogodę ducha i po-
magał też swoim towarzyszom 
spokojnie przeżyć te ostatnie 
chwile, tak iż umierali z  podda-
niem się woli Bożej.

Nawet na esesmanach postawa 
o. Kolbego robiła ogromne wraże-
nie. Przeżył dwa tygodnie modląc 
się na podłodze w celi.  Ostatecznie 
oprawcy dobili go zastrzykiem fe-
nolu 14 sierpnia 1941 roku, w wi-
gilię uroczystości Wniebowzięcia 
Matki Bożej. Świadkowie mówili, 

85. rocznica śmierci o. Maksymiliana
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że sam podał rękę do zastrzyku, 
bez cienia nienawiści do swoich 
oprawców. Następnie jego ciało 
zostało spalone w krematorium, 
a  jego prochy połączone z procha-
mi innych ofiar ostatecznie przepa-
dły. Przed wojną mówił mieszkań-
com Niepokalanowa: „Pragnę, by 
po mnie nic nie pozostało, by wiatr 
rozniósł moje prochy po świecie”. 

Z tej historii może rodzić się 
pytanie: skąd św. Maksymilian 
czerpał siłę do takich heroicznych 
czynów? Odpowiedź jest prosta: 
przez całe swoje życie bezgranicz-
nie kochał Niepokalaną. Będąc ma-
łym chłopcem, ujrzał Ją w kościele 
trzymającą dwie korony: białą 
symbolizującą czystość, i czerwo-
ną — symbol męczeństwa. Kiedy 
Maryja zapytała go, którą z nich 
chce wybrać, on odpowiedział, że 
wybiera obie. Wszystko, co utwo-
rzył — klasztor w Niepokalanowie, 
wydawnictwo, misje w dalekiej 
Japonii — robił dla Niej. Wierzył, 
że Ona nigdy go nie opuści, że 
będzie z nim do ostatniej chwili 
jego życia. To właśnie jest tajem-
nica świętości i heroicznej miłości 
o. Kolbego. Był on prawdziwym 
Szaleńcem Niepokalanej, dla któ-

rej gotów był nawet śmierć po-
nieść — Rycerzem bezgranicznie 
oddanym swojej Królowej.

Zatem wielkoduszny czyn 
św. Maksymiliana nie był jedynie 
zwykłym ludzkim gestem, lecz 
owocem całego życia poświęcone-
go Niepokalanej. Ona zaś nie po-
została obojętna wobec swojego 
sługi i otaczała go zawsze swoją 
macierzyńską opieką, zapewne 
szczególnie w chwili śmierci, gdy 
oddawał Bogu swoją duszę w ak-
cie heroicznej miłości.

Ojciec Kolbe umarł, ale jego 
duch pozostaje nadal żywy 
w dziełach, które pozostawił tutaj 
na ziemi.

(SK)
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Idźcie
do św. Józefado św. Józefa

Kalisz, uznawany za najstarsze 
miasto w Polsce, od wieków żyje 
w rytmie szczególnej czci odda-
wanej św. Józefowi. To właśnie 
tam znajduje się słynne sanktu-
arium, którego sercem jest cu-
downy obraz Świętej Rodziny 
otaczany nieprzerwaną modli-
twą wiernych i słynący z licznych 
łask. W niedalekiej odległości od 
miejsca objawienia św. Józefa, 
które zapoczątkowało szczególny 
rozwój jego kultu w tej okolicy 

i przyczyniło się do rozsławie-
nia kaliskiego wizerunku, leży 
niewielka miejscowość Józefów. 
To właśnie w tej maleńkiej wsi 
mieszka jedna z Rycerek, która 
postanowiła podzielić się historią 
powstania domowych kapliczek.

Jako młoda dziewczyna pra-
gnęła całkowicie poświęcić swoje 
życie Panu Bogu, myśląc o po-
wołaniu zakonnym. Nie mogąc 
jednak jasno rozeznać tej drogi, 
zaczęła gorliwie modlić się do 

Polskie kapliczki
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św.  Józefa, prosząc, aby — jeśli 
taka jest wola Boża — wyprosił 
jej dobrego męża.

Niedługo potem opatrzność 
Boża postawiła na jej drodze czło-
wieka, z którym związała swoje 
życie i zamieszkała w  Józefowie. 
Już wtedy przeczuwała, że nie 
był to zwykły zbieg okoliczności. 
Święty Józef stał się bliskim pa-
tronem ich małżeństwa, które-
mu od początku zawierzyli także 
pragnienie potomstwa. Mimo lat 
starań, leczenia i licznych wyrze-
czeń aż pięciu specjalistów orze-
kło, że nie będą mogli mieć dzieci. 
A jednak św. Józef wysłuchał ich 
modlitw, obdarzając pięcioma 
córkami. W podziękowaniu za ten 
szczególny dar w 2015 roku rodzi-
na poświęciła kapliczkę św. Józefa 
w swoim ogrodzie, czyniąc z niej 
widzialny znak zawierzenia.

Po kilku latach przyszła ko-
lejna łaska — poznanie Tradycji 
katolickiej. Lektura książki 
Niepokalana, nasz ideał autor-
stwa ks. Karola Stehlina stała 
się początkiem nowej drogi du-
chowej, która doprowadziła do 
wstąpienia w szeregi Rycerstwa 
Niepokalanej. W odpowiedzi na 

tę łaskę, w 2019 roku powstała 
druga kapliczka — tym razem ku 
czci Maryi Niepokalanej.

Od tej pory rodzina codziennie 
zawierzała się opiece zarówno 
św. Józefa, jak i Matki Bożej, do-
świadczając ich szczególnej bli-
skości. Wyraźnym tego znakiem 
było wydarzenie sprzed kilku lat, 
gdy mąż Rycerki uległ poważ-
nemu wypadkowi. Podczas prac 
wykonywanych na dachu spadł 
z  wysokości. Było to w wigilię 
święta św. Józefa Rzemieślnika, 
a miejsce upadku znajdowało 
się pomiędzy obiema kapliczka-
mi. Lekarze nie dawali nadziei 
na pełny powrót do sprawności, 
przewidując trwałe upośledzenie 
ruchowe. Jednak i tym razem wy-
rok okazał się inny: skończyło się 
na złamaniu rąk i szczęśliwym 
powrocie do zdrowia.

To kolejna opowieść odsłania-
jąca piękne i głęboko poruszające 
okoliczności powstawania ka-
pliczek. Opowieści te umacniają 
i pociągają, dlatego zachęcamy 
do dzielenia się innymi historia-
mi poprzez kontakt z redakcją 
Triumfu Niepokalanej.

(AnS)
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Iskierki z Polski

Marsz dla Królowej Polski

Rycerze Niepokalanej czynnie 
uczestniczyli w Marszu dla Kró-
lowej Polski z okazji Jej święta. 
Ustawili stolik M.I. przed figurą 
Najświętszej Maryi Panny na Bło-
niach Jasnogórskich, gdzie kończył 
się Marsz. Oprócz rozdawania fol-
derów wydanych przez Centralę 
M.I. prowadzili także zbiórkę ofiar 
na organizację przyszłego mar-
szu, w ramach której oferowali 
różańce. Stolik był okazją do wielu 
rozmów na temat wiary, Tradycji 
Kościoła oraz działalności Bractwa 
Kapłańskiego św. Piusa X.

Stoiskiem M.I. zainteresowa-
ła się zaręczona para. Zatrzymali 
się, aby porozmawiać o Tradycji 
katolickiej oraz Mszy trydenckiej. 
Rozmowa przebiegła w życzliwej 
atmosferze, a na zakończenie 

otrzymali materiały maryjne oraz 
dotyczące Tradycji Kościoła.

Rycerze rozmawiali też z mło-
dym małżeństwem, które słyszało 
wcześniej o kaplicy Bractwa we 
Wrocławiu. Tradycja im nie była 
całkiem obca i małżeństwo to po-
zytywnie odnosiło się do jedno-
znacznego nauczania Bractwa.

Mężczyzna, który zatrzymał 
się przy stoliku M.I., opowiadał 
o swojej teściowej, pamiętającej 
Tradycję katolicką; kobieta z  cza-
sem zaczęła ona interesować się 
wróżbami. Wyrażał niepokój wo-
bec obecnej sytuacji duchowej 
i społecznej, zainteresował się tak-
że Tradycją Kościoła. Otrzymał od 
nas materiały dla swojej teściowej 
i wyraził chęć przypomnienia jej 
katolickiej Tradycji. Jedna z kobiet, 
mimo pośpiechu, poprosiła nas 
o materiały dotyczące nawrócenia. 
Otrzymała broszurę Jak wyspo-
wiadać się dobrze i  po katolicku, 
medalik oraz różne foldery.

Stolikiem M.I. zainteresowały 
się również siostry zakonne, które 
poruszyły temat Mszy trydenckiej 
oraz działalności Bractwa Ka-
płańskiego św. Piusa X. Rozmowa 
przebiegła spokojnie i w życzliwej 
atmosferze.
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Stolik M.I. wzbudził zaintereso-
wanie kilku cudzoziemców, którzy 
otrzymali medaliki i obrazki reli-
gijne. Jeden z Brytyjczyków pytał 
o historię Jasnej Góry i jej znacze-
nie dla narodu polskiego. W roz-
mowie Rycerze krótko wyjaśnili 
historię napadu husytów na Jasną 
Górę i zbezczeszczenia obrazu 
Matki Bożej oraz obrony klasztoru 
przed Szwedami.

Inna z kobiet poruszyła tematy 
ekumenizmu, pontyfikatu Jana 
Pawła II oraz problemów związa-
nych z reformami posoborowymi. 
W rozmowie Rycerze przedstawili 
stanowisko Bractwa Kapłańskie-
go św. Piusa X wobec zmian po-
soborowych oraz podkreślili przy-
wiązanie do Tradycji Kościoła.

Rycerze Niepokalanej spotkali 
także młodych ludzi związanych 
ze środowiskiem o charakterze 
charyzmatycznym. Rozmowa uka-

zała potrzebę bardziej jednoznacz-
nego przekazu wiary i głębszego 
zakorzenienia w Tradycji Kościoła, 
zwłaszcza poprzez słuchanie Mszy 
wszech czasów w kaplicy Bractwa 
Kapłańskiego św. Piusa X.

Jeden z mężczyzn słyszał wcze-
śniej o Mszy trydenckiej i chciał do-
wiedzieć się o niej więcej. Pozostał 
z nami do przybycia marszu, a na-
stępnie uczestniczył we wspólnych 
śpiewach na zakończenie wyda-
rzenia.

W trakcie wydarzenia rozda-
no ok. 250 folderów oraz wiele 
medalików i obrazków religij-
nych. Dodatkowo podczas same-
go marszu rozprowadzono około 
400 folderów. Stoisko spotkało 
się z dużym zainteresowaniem 
uczestników marszu i było okazją 
do wielu wartościowych rozmów 
oraz świadectwa wiary i Tradycji 
Kościoła.
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Apostolat (dla) spragnionych dusz

Pod przewodnictwem ks. An-
toniego Myślińskiego powstało 
w  Katowicach koło M.I. 2. Zrze-
szeni w nim Rycerze Niepokala-
nej prowadzą niezwykle aktywny 
apostolat. Stolik wraz z banerem 
M.I. rozstawiają w licznie uczęsz-
czanych miejscach miasta, ofe-
rując przechodniom cudowne 
medaliki oraz broszury i foldery. 
Apostolat ten ma charakter cy-
kliczny, jednej z akcji przewod-
niczył nasz Rodak, brat Michał 
z Zaitzkofen, co dodało energii 
i przyniosło wiele radości wszyst-
kim uczestnikom.

Zainteresowanie apostolatem 
ulicznym jest na ogół bardzo 

duże, wiele osób podchodziło do 
stolika M.I. i podejmuje rozmo-
wę. Od pierwszych dni marca 
w  samych tylko Katowicach Ry-
cerze Niepokalanej rozdali ponad 
4  000 cudownych medalików 
oraz folderów M.I., które często 
przekazywane są w  formie ze-
stawów (ulotka o Mszy wszech 
czasów wraz z  jedną ulotką ma-
ryjną).

Podczas każdej akcji Rycerze 
przeprowadzają wiele warto-
ściowych rozmów, dowodzących, 
że temat wiary i Tradycji wciąż 
budzi zainteresowanie i skłania 
do refleksji. Wśród rozmówców 
są zarówno osoby rozczarowane 

Iskierki z Polski
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aktualnym stanem 
Kościoła (po Sobo-
rze Watykańskim  II), 
jak i  takie, które nie 
mają świadomości 
zaistniałych wyda-
rzeń, ale obserwują 
niepokojące zmiany. 
Wielu rozmówców 
ma za sobą doświad-
czenia związane 
z  charyzmatykami 
lub skłonność do szu-
kania prawdy w mieszance kato-
licko-protestancko-judaistycznej, 
a nawet islamskiej.

Prowadząc rozmowy przy sto-
liku M.I. Rycerze mają niekie-
dy okazję spotykać wyznawców 
prawosławia, świadków Jehowy, 
a także innych innowierców oraz 
ateistów/bezbożników.

W pracy apostolskiej zdarzają 
się Rycerzom różne sytuacje za-
równo radosne i miłe, jak i  kon-
frontacyjne czy przykre. Nikt 
jednak walki duchowej o zasianie 
ziarna katolickiej prawdy w  du-
szach nie porzuca. Wzruszeni, 
wcale nie tak rzadkimi pytaniami 
o Mszę wszech czasów i przyj-
mowanie Komunii  św. przy bala-
skach, z dumą polecają uczestnic-
two we Mszach  św. w  kaplicach 
Bractwa Kapłańskiego św. Piusa X.

Ponadto Rycerze przekazują 
wiele cennych prawd, jak choć-
by naukę św. Tomasza z Akwinu 
o  wolności (o czym naucza rów-
nież papież Leon XIII w encykli-
ce Libertas), że Bóg dał ludziom 
wolną wolę, wolność, jako moż-
liwość wyboru większego dobra 
pomiędzy innymi dobrami, a nie, 
jak błędnie i powszechnie naucza 
Kościół posoborowy, żeby wy-
bierali pomiędzy dobrem a złem 
(co w przypadku wyboru zła, jest 
samowolą a nie wolnością, drogą 
do zniewolenia, złem).

Praca koła M.I. 2 w Katowicach 
jest jak siejba, której do wzrostu 
potrzeba modlitwy. Przyłączmy 
się wszyscy do próśb o dobre plo-
ny pracy Rycerzy z Katowic w żar-
liwej modlitwie do Niepokalanej.

W apostolacie uczestniczyli także rodzice br. Michała; 
na zdjęciu stoją po jego prawej i lewej stronie
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W obronie czci Niepokalanej

Dnia 18 marca kaliscy Rycerze 
Niepokalanej gościli ks. Łuka-
sza Szydłowskiego na kolejnym 
wykładzie kapłanów Bractwa 
św. Piusa X. Tym razem prelegent 
omawiał dokument ujmujący czci 
Niepokalanej, wydany 4 listopa-
da ubiegłego roku przez prefekta 
Dykasterii Nauki i Wiary.

W spotkaniu uczestniczyli 
wierni z  Kalisza i okolic, którzy 

walczą o  przetrwanie Tradycji 
w domach rodzinnych oraz w Ko-
ściele katolickim. Są oni pełni na-
dziei, że te spotkania przyczynią 
się do powstania w  przyszłości 
w  tym mieście kaplicy Bractwa. 
Gorąco o to proszą Niepokala-
ną, Pośredniczkę wszelkich łask 
i ufają, że Jej czcigodny Oblubie-
niec św. Józef, tak czczony w Kali-
szu, wyprosi im tę łaskę.

Iskierki z Polski

Owoc rekolekcji — 9 nowych Rycerzy

Na zakończenie rekolekcji 
montfortańskich prowadzonych 
w Warszawie przez ks. Karola 
Stehlina oraz ks. Łukasza Szy-
dłowskiego dziewięciu mężczyzn  
wstąpiło w szeregi Rycerstwa 
Niepokalanej.
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Folder powołaniowy dla mężczyzn

Centrala M.I. wydała przy-
gotowany przez kleryków folder 
o  Seminarium Duchownym Naj-
świętszego Serca Jezusowego w Za-
itzkofen. Folder ten trafił do kąci-
ków M.I. we wszystkich kaplicach 
Bractwa Kapłańskiego św. Piusa X, 
a oprócz tego był rozdawany przez 
kleryków podczas ich świątecznej 
wizyty w Polsce.

Tradycją stało się, że w Niedzie-
lę Dobrego Pasterza alumni wraz 
z ks. Jakubem Wawrzynem od-
wiedzają jeden z  przeoratów, aby 
prosić o  modlitwę w intencji do-
brego przygotowania do kapłań-
stwa. W tym roku wszyscy polscy 
alumni, Węgier, dwóch Słowaków 
oraz Estończyk, a także jeden 
z  braci zakonnych posługujących 
w seminarium, zawitali do prze-
oratu w Libertowie; odwiedzili też 
kaplicę w Katowicach.

W obu kaplicach po Mszy św. 
odbyło się spotkanie z wiernymi, 
którym alumni zaprezentowali 
seminarium. Była to także okazja 
do rozdawania najnowszego fol-
deru oraz do wielu inspirujących 
rozmów. Z Libertowa reprezen-
tacja seminarium udała się wraz 
z ks. przeorem Hubertem Kuszpą 
na krótkie zwiedzanie kościoła 
mariackiego i Wawelu. Była to 
świetna okazja do rozdawania 
przez kleryków folderów powoła-
niowych na krakowskim rynku.
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50 nowych Rycerzy w Carouge k. Genewy

Genewa jest kolebką kalwini-
zmu i kantonem protestanckim; 
władze lokalne zabraniają m.in. 
procesji na ulicach miasta. Jest to 
zatem teren, który należy zdobyć 
dla Najświętszej Maryi Panny.

Od kilku lat w sercach wier-
nych kaplicy pw. św. Józefa w Ca-
rouge narastało pragnienie, aby 
poświęcić się Niepokalanej we-
dług duchowości św. Maksymi-
liana. 

W grudniu 2025 roku nowy 
przeor, ks. Cyprien du Crest, 
podjął decyzję o przygotowaniu 
i przyjęciu w najbliższej przy-
szłości pierwszych osób w poczet 
Rycerstwa Niepokalanej. Jakaż to 
wielka radość dla wielu wiernych, 

którzy z entuzjazmem powitali 
ten projekt! Część z nich odkry-
ła przy tej okazji wielkie dzieło 
św. Maksymiliana Kolbego.

Ceremonia przyjęcia odbyła się 
27 marca 2026 roku. Przewodni-
czył jej ks. Karol Stehlin, który 
najpierw odprawił Mszę św. z ka-
zaniem o roli Najświętszej Maryi 
Panny jako Współodkupicielki 
w dziele zbawienia wszystkich 
biednych grzeszników.

Po Mszy ks. Karol przyjął do 
Rycerstwa Niepokalanej 50 osób, 
a dotychczasowi Rycerze odno-
wili swoje poświęcenie się Niepo-
kalanej.

Następnie zgromadzeni mogli 
wysłuchać konferencji, podczas 
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której Dyrektor M.I. nakreślił hi-
storię dzieła św. Maksymiliana. 
Z  jej treści jasno wynika, że M.I. 
jest kulminacją nauk św. Ludwika 
Marii Grignion de Montfort, który 
zmarł zbyt wcześnie, by rozwinąć 
niektóre punkty swojego Trakta-
tu o prawdziwym nabożeństwie 
do Najświętszej Maryi Panny. 
Święty Ludwik uczył miłowania 
Boga, zaś św. Maksymilian Kolbe 
dopełnił jego dziedzictwa, doda-
jąc do niego aspekt miłości bliź-
niego, a także konieczność troski 
o zbawienie biednych grzeszni-
ków, a zwłaszcza masonów.

Ksiądz Karol przypomniał 
również historyczny kontekst 
powstania organizacji w 1917 
roku, naznaczony silnym (tak-
że duchowym) sprzeciwem wo-
bec masonów, którzy ze swoim 
sztandarem przemaszerowali 
przez Rzym, skandując, że papież 
stanie się niewolnikiem szatana. 

W  tym samym roku Matka 
Boża Fatimska objawiła się pa-
stuszkom, prekursorom ducha 
Rycerzy Niepokalanej, którzy 
poddali się Jej świętemu niewol-
nictwu.

Święte niewolnictwo jest środ-
kiem, dzięki któremu Rycerz sta-
je się narzędziem Niepokalanej. 
Współpracuje z Nią i pozwala, by 

go kształtowała w walce o du-
sze! Rycerze wrócili do domów 
z  gorącym postanowieniem, by 
uczestniczyć w zdobywaniu serc 
mieszkańców Genewy i każdego 
człowieka, którego Boża Opatrz-
ność postawi na ich drodze.

Steffi Cosyns
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Dzień M.I. w Szwajcarii

Co roku Rycerze w Szwajcarii 
organizują Dzień M.I. Tegoroczny 
odbył się 28 lutego w Wil. Podczas 
uroczystości, w której uczestni-
czyło przeszło 50 Rycerzy, przede 
wszystkim odnawiano apostol-
skiego ducha dzięki licznym spo-
tkaniom i wspólnym modlitwom.

Dzień rozpoczął się Mszą św., 
którą odprawił przełożony dys-
tryktu Szwajcarii Bractwa Ka-
płańskiego św. Piusa X, ks. Thi-
baud Favre. W kazaniu krótko 
przypomniał, że Pan Bóg przy-
gotowuje swoje dzieła poprzez 
wierność, doświadczenie i  krzyż 
— oraz że Rycerstwo Niepoka-
lanej uczestniczy w tej tajem-
nicy, pozwalając Chrystusowi 

królować w duszach przez ręce 
Maryi. Zachęcał uczestników do 
wytrwania w modlitwie, ofierze 
i wiernym życiu chrześcijańskim, 
zawsze pod ochronnym płasz-
czem Niepokalanej.

Po Mszy św. ks. Lukas Weber 
wygłosił konferencję duchową na 
temat: Modlitwa i działanie — nie-
rozerwalnie zjednoczone w duchu 
Niepokalanej. Wyjaśnił, że każ-
dy prawdziwy apostolat wyrasta 
z  modlitwy — jak widać to na 
przykładzie życia św. Maksymilia-
na Kolbego. Apostolat ojca Kolbego 
przyniósł tak wielkie owoce, po-
nieważ był głęboko zakorzeniony 
w życiu wewnętrznym. Objawie-
nia maryjne minionych wieków 
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potwierdzają tę samą zasadę du-
chową: modlitwa, pokuta, zadość-
uczynienie, zawsze poprzedzają 
owocność apostolską. Ksiądz We-
ber wyjaśnił również, że każde 
powołanie musi znaleźć równo-
wagę między modlitwą a  działa-
niem — czy to w życiu rodzinnym, 
zawodowym, czy zakonnym. Dla 
M.I. oznacza to, że apostolat jest 
owocny tylko wtedy, gdy wypły-
wa ze zjednoczenia z Jezusem 
i duchem Maryi. Na koniec wyra-
ził pragnienie, abyśmy, podobnie 
jak św. Maksymilian Kolbe, stali 
się narzędziami, przez które Ma-
ryja niesie duszom Chrystusa.

Popołudnie tego dnia poświę-
cone było fragmentowi napisa-
nemu przez św. Maksymiliana 
Kolbego w Nagasaki w 1931 roku, 
w którym zachęcał członków koła 
M.I.  2 do „wspólnej dyskusji, re-
fleksji nad środkami i sukcesa-
mi oraz wspólnego doskonalenia 

metod pracy”, aby Niepokalana 
mogła dotrzeć do jak największej 
liczby serc.

Rycerze podzieleni na grupy za-
stanawiali się nad tym, jak różne 
obszary apostolatu M.I. mogły-
by być realizowane skuteczniej 
i w sposób bardziej skoordynowa-
ny, zawsze mając na celu dotarcie 
z cudownym medalikiem i różań-
cem do jak największej liczby dusz. 
Następnie grupy przedstawiły 
wszystkim uczestnikom swoje 
spostrzeżenia i konkretne propo-
zycje przy wykorzystaniu własne-
go doświadczenia.

Na koniec uroczystości zebra-
ni w kościele uczestnicy odno-
wili akt poświęcenia się Niepo-
kalanej. Było to doniosłe i godne 
zakończenie intensywnego dnia. 
Wydarzenie wzmocniło wielu 
uczestników oraz zachęciło ich 
do działania jako narzędzia w rę-
kach Niepokalanej.
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Koło M.I. 2 w Holandii

W tym roku, na bazie działal-
ności Fundacji św. Katarzyny ze 
Sieny, w Holandii powstało koło 
M.I. 2.

Fundacja rozpoczęła działal-
ność 29 lipca 2020 roku. Jednym 
z jej głównych celów jest rozda-
wanie cudownych medalików. Do 
tej pory rozdano ich ponad 6 ty-
sięcy. Oto jak członkowie koła M.I. 
2 opisują swój apostolat.

Cudowny medalik: Nasz 
kamień węgielny i główne na-
rzędzie, dzięki któremu stara-
my się nawracać innych. Roz-
dawanie cudownego medalika 
w  supermarketach w czasie 
tzw.  pandemii pozwoliło do-
trzeć do wielu dusz, do których 

w innym przypadku nie mieli-
byśmy dostępu.

Apologetyka i badania: Dys-
kretnie informujemy wiernych 
(uczęszczających na Mszę novus 
ordo) o zagrożeniach związanych 
z masonerią i prowadzimy bada-
nia nad jej wpływami w Kościele 
w Holandii.

Renowacja: Czyścimy i odna-
wiamy figury religijne w miej-
scach publicznych i kościołach, 
aby przywrócić godność naszej 
świętej wiary.

Modlitwa publiczna: Organi-
zujemy publiczne marsze różań-
cowe (szczególnie w maju i paź-

Pielgrzymka dzieci z Sint Willebrord do Meersel-Dreef (Belgia), prowadzona przez 
ks. Koenraada Huysegemsa i br. René-Marię z przeoratu w Antwerpii
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Czyszczenie i pielęgnacja katolickich 
figur

„Mobilna” procesja: pod-
czas „lockdownu”, kiedy 
kościoły, w których od-
prawiana jest nowa Msza, 
były zamknięte, umieści-
liśmy figurę Matki Bożej 
z Lourdes (ufundowaną 
przez ks. Carla de Beera) 
na dachu samochodu, 
aby odwiedzić wszystkie 
wioski w gminie Rucphen, 
pokazując wiernym, że 
Maryja jest zawsze z nimi

dzierniku) oraz pielgrzymki, aby 
promować Mszę wszech czasów.

Dzień modlitwy: spotykamy 
się w grocie Lourdes w Sint Wil-
lebrord, modląc się o nawróce-
nie ojczyzny. To właśnie tam po 
raz pierwszy spotkaliśmy pewne 
małżeństwo; w którym mąż, były 
protestant, nawrócił się na praw-
dziwą wiarę.

Nie szukamy publicznego 
uznania. Naszą największą na-
grodą jest świadomość, że mo-
żemy służyć naszej Niebiańskiej 
Matce i Królowej, przyczyniając 
się do odbudowy świętego Ko-
ścioła katolickiego i odbudowy 
społeczeństwa katolickiego w na-
szym kraju.

Thomas
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Nowi Rycerze w Bredell (RPA)

W kaplicy w Bredell (Republika 
Południowej Afryki) ks.  Christo-
phe Legrier przyjął 8 osób w sze-
regi Rycerstwa Niepokalanej. Ce-
remonia odbyła się w uroczystość 

Zwiastowania Najświętszej Maryi 
Pannie. Z  okazji święta zorgani-
zowano także procesję, w której 
uczestniczyli zarówno nowi, jak 
i dotychczasowi Rycerze.



MI

Program Rycerstwa Niepokalanej
„Ona zetrze głowę twoją” (Rdz 3, 15)

„Wszystkie herezje Samaś zniszczyła na całym świecie” (z brewiarza rzymskiego)

I. Cel:
Starać się o nawrócenie grzeszników, heretyków, schizmatyków, żydów itd., a zwłasz-

cza masonów oraz o uświęcenie wszystkich pod opieką i za pośrednictwem Niepokalanej.

II. Warunki:
1. Oddać się całkowicie Niepokalanej jako narzędzie w Jej Niepokalanych rękach.
2. Wpisać się do księgi Rycerstwa w miejscu, gdzie Rycerstwo Niepokalanej Tradycyj-

nej Obserwancji jest założone.
3. Nosić Cudowny Medalik.

III. Środki:
1. Odmawiać codziennie akt strzelisty do Niepokalanej:
„O Maryjo bez grzechu poczęta, módl się za nami, którzy się do Ciebie uciekamy   

i za wszystkimi, którzy się do Ciebie nie uciekają, a zwłaszcza za masonami i poleconymi 
Tobie”.

2. Wykorzystać dla sprawy Niepokalanej wszystkie środki godziwe, na jakie pozwala 
stan, warunki i okoliczności — co zostawia się gorliwości i roztropności każdego Rycerza.

3. Zaleca się rozpowszechnianie Cudownego Medalika.

Uwaga: Środki te są tylko zalecane. Nie obowiązują pod grzechem, choćby najmniejszym; jedynym bodźcem 
jest miłość ku Przenajświętszemu Sercu Pana Jezusa, aby jak najwięcej dusz jak najściślej z Nim połączyć 
przez Niepokalaną.

Jeśli chcą Państwo dołączyć do Rycerstwa Niepokalanej Tradycyjnej Obserwancji, 
prosimy napisać na adres: sekretariat@militia-immaculatae.org

Militia Immaculatæ (M.I.) jest armią Rycerzy Niepokalanej, 
która działa na rzecz nawracania wszystkich ludzi do Boga, bez 
względu na to, czy są protestantami, żydami, muzułmanami, 
czy masonami — tak aby wszyscy, bez wyjątku, dążyli do 
świętości za pośrednictwem i wstawiennictwem Niepokala-
nej Dziewicy Maryi. Militia Immaculatæ została założona przez 
św. Maksymiliana Kolbego w dniu 16 października 1917 roku. 

Od 1937 roku Militia Immaculatæ znana jest także pod 
nazwą Rycerstwa Niepokalanej.

mailto:sekretariat@militia-immaculatae.info


Z radością informujemy, że w 2026 roku kilku księży odprawi Msze święte 
w intencji uświęcenia wszystkich Rycerzy Niepokalanej. Oto terminy:

Wszystkich Rycerzy i Czytelników, 
którym droga jest sprawa apostolatu maryjnego w Polsce,

prosimy o wsparcie finansowe naszego dzieła i czasopisma.

KONTO ZŁOTÓWKOWE
Bank BNP Paribas
47 1750 0012 0000 0000 4109 9418
Fundacja Militia Immaculatae
ul. Garncarska 34
04-886 Warszawa

Msze św. w intencji M.I.

lipiec — wrzesień 2026
  2.07. — Nawiedzenie Najświętszej Maryi Panny
                     (ks. Dennis McDonald, ks. Andrew Cranshaw)

  4.07. — Pierwsza sobota miesiąca
                     (ks. Lucas Weber, ks. Andreas Jeindl)

  1.08. — Pierwsza sobota miesiąca
                     (ks. Lucas Weber, ks. Andreas Jeindl,  
                      ks. Stefan Frey)

  2.08. — Matki Bożej Królowej Aniołów
                     (ks. Dennis McDonald)

 14.08. — Rocznica śmierci św. Maksymiliana                                
                      (ks. Dennis McDonald)

 22.08. — Niepokalanego Serca Maryi
                      (ks. Timothy Pfeiffer)

  5.09.  — Pierwsza sobota miesiąca
                      (ks. Lucas Weber, ks. Andreas Jeindl,  
                       ks. Helmet Trutt)

12.09. — Najświętszego Imienia Maryi
                      (ks. Dennis McDonald)


